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Lw ów , 20. grudnia.
Obejmując całokształt stosunku Europy 

fto T^osyi dawnej i przyszłej, nie sposób za­
przeczyć faktowi, że stosunek ten mimo zanłe 
phanta idei czynnej interwencyi nie przestał 
być w całem tego słowa znaczeniu aktywny. 
Emigrantów rosyjskich nie tylko toleruje się, 
ale proteguje. Arm ię W rangla utrzymuje się na 
Bslkante, rozsyła w praw dzie poszczególne od 
'działy na roboty itp., jednak zaw sze w ten spo 
sób, aby organiczny ich zw iązek nie zerw a ł 
się, natomiast zachowana została gotowość 
do ponownej koncentracyi i akcyi.

Popieranie pionierów rosyjskiej kontrre- 
w oh icyi może być uważane za próbę szacho­
w ania Rosyi sowieckiej, za urabianie atutów, 
celem wymuszenia na niej pewnych ustępstw. 
■Ale same sow iety  biorą tę rzecz o w iele po- j 
ważniej. /Wskazują na to chociażby wysiłk i, 
aby skłdnić Francyę, ostoję Rosyi białej, do 
uznania sow ietów . B yłoby  to uznanie ostatecz 
nym ciosem dla em igracyi. W  tym samym k ie - ' 
runku zmierzają starania, aby w szczepić w  e- 
m igracyę i jej siły w ojskowe ferment rozdw o­
jenia i rezygnacyi. Ogłasza się wezwania do 
powrotu, obiecuje amnestyę. Z wyjątkiem  pew  j  
tiych jednostek, wojskowych, skuszonych na- 
dzieją lepszego bytu, podszepty te, zabarw io- 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej.)
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do Jarzyn, noże i w idelce deserowe,
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W a r s z a w a  
ulica Święto Jańska 9.

Mkp.
ASKENAZY SZ. Ks. J. Poniatowski. Z ilustr. 2500

w opr. płóciennej 3300 
BERENT W. Żywe kamienie- Ozdobi) Wacław

Borowski, wydanie wytworne 3000 
wydanie zwykłe 1200 

BOY. Słówka. Z portretem aut. wyd. V brosz. 700 
w półpłócienei o trrw ie 1000 

BUN1KIEWICZ W. St. Lentz. z 12 ilustracyami 300 
DANTE A. Boska kemedya. Odbito tysiąc pięć­

set egz. numerowanych na pięknym papierze 3090
opr. w płótno 3600 

opr. w półskórek 4400 
, opr. w skórę S0o0

GÓRSKI A. O Zmartwychwstanie 350
JAROSZ WŁ. Dzieje Polski z 66 ryc. broszur. 2 0 

w oprawie kartonowej 500 
KADEN-BANDROW SKI J, Wiosna 1920 oLła-

< ka według rysunku J. Mehoffera 160 
KASPROW ICZ J. Hymny -  w oprawie 600
LIGOCKI E. Historye o Panu Bazy im z ilustr.

W. Borowskiego brosz. 260 
oprawne 460

LIGOCKI E. Nemesis, broszurowane 230
oprawne 430

LIGOCKI E. Nowa legenda 1920 okładka we­
dług rysunku J. Mehoffera 360 

LIGOCKI E. W  ogrodzie róż. Okładka według
rysunku J. Mehoffera, brosz“  120 

oprawne 320 
M ACFALL HALDANE. Malarstwo angielskie

oprawne w płótno 4500 
M ACFALL HALDANE. Malarstwo flamandzkie

i niemieckie, opr. w płótno 4500 
M ACFALL HALDANE. Malarstwo francuskie

opr. w płótno 4500 
MACFALL HALDANE. Malarstwo hiszpańskie

opr. w płótno 400 
M ACFALL HALDANE. Malarstwo holenderskie

opr. w płótno 4000 
M ACFALL HALDANE. Malarstwo weneckie

opr. w płótno 4000 
M ACFALL HALDANE. Malarstwo XIX wieku

Cz. I, opr. w  płótno 3600 
M ACFALL HALDANE. Ma!rr;tv/o XIX wieku

Cz. II opr. w płótno 3Ó00

B y d g o s z c z  
ulica Jagiellońska 20.

MAKUSZYŃSKI K. Rzeczy wesołe, ilustrował
K. Mackiewicz 

MAKUSZYŃSKI K. Straszliwe przygody 
M AKUSZYŃSKI K. Awantury arabskie 
MAKUSZYŃSKI K. Perły i Wieprze, wyd. IV. 
MAKUSZYŃSKI K. Po mlecznej drodze (wyda­

nie nowe) 
PASCAL. Prowincyałki. Przełożył Boy 
PORĘBOWIÓZ E, Dante. Z ilustracyami i bar­

wnym portretem Dantego 
opr. w płótno

RAFALSK1 J. Inż. Własny port Polski na Bał­
tyku. Z mapą i tablicami 

R1ITNER T. Duchy w mieście. Powieść 
RITTNER T. Miądzy nocą i  brzaskiem. Powieść 
SIEROSZEWSKI W. Topiel, Powieść.

broszur, 
w oprawie 

broszur, 
w oprawie 

broszur. 
yr oprawie 

broszur, 
oprawne 
broszur, 
oprawne 
oprawne 
broszur.

STA FF  L. Dzień duszy 

STAFF L. Godiwa.

STAFF L. Skarb.

STAFF L. Sny o potędze

STAFF  L. Szumiąca muszla

STAFF L. Tęcza łez i krwi,
STAFF L. Wybór poezyi

oprawne
SZC7ĘSNY A. Baśnie wiosenne. Ilustrowała Z- 

Płewińska, w  orrawie 
WEYSSENHOFF, Cudno i Ziemia Cudeńska. 
, Powieść
ŻUŁAWSKI J. Na srebrnym globie. Powieść,

broszur 
w oprawie kart. 

ł UŁAW SKI J. Stara ziemia- Wyd. III.
w oprawie kart. 

ŻUŁAWSKI J. Zwycięzca. Powieść, broszur.
w oprawie k-irt. 

Nowy przegląd literatury i sztuki. Rc cznik I.
i II. Dwa tomy, w ocr. płóciennej

Mkp.

1300 
■ 600 
40)
400

420
850

900
1350

203
250 
30) 
5.0 
400 
6'0 
350 
600 
250 
4*0 
300 
650 
250 
500 
550 
450 
70 j

700

500

40)
600
450
650
400
eoo

3000

Do cen powyższych dolicza się 20°/0 dodatku drożyźnianego. 

Do nabycia we wszystkich księga  mach. 4259
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ne rzekomą troską o ratowanie Rosyi ginącej, 
nie odniosły skutku.

D laczego? W idoczn ie em igracya liczy 
jeszcze na coś, w idocznie perspektywa restdu 
racyl starej, może powierzchownie zmoderni­
zowanej M oskw y nie została jeszcze zam­
knięta.

Pew ne objawy, o których wspomnieliśmy 
uprzednio, sygnalizują, iż perspektywy te —  
w  pojęciu osób postronnych nawet i wcale by 
strych —  są bliższe i realniejsze, niżby się zda 
wać mogło. Jednym z tych objaw ów  jest na­
g ły  zw rot Petruszew icza ku monarchistom ro 
syjskim.

D ow ody na to, że ze strony rezydującego 
w  Wiedniu eksdyktatora wysunięte zostały 
pewne propozycye ku ros. monarchistom, że 
stanął nawet z ogólnych zarysów  znany u- 
kład, —  nie podlegają dziś żadnej dyskusyi. 
N adzw yczaj ostrożne i niejasne półoficyalne 
zaprzeczenia nie wchodzą w  rachubę, chyba 
jako potwierdzenie taktu. Nasuwa się jedynie 
pytanie, co m ogło skłonić Petruszew icza do 
tak niesłychanego zwrotu, do kroku, który 
przekreśla całą jego blizko trzechletnią dzia­
łalność i obala w  gruzy stanowisko, zajęte •—  
jak się zdawało —  mocno i nieprzejednanie.

Dotychczasowa taktyka grupy Petrusze­
w icza w  zakresie systemów propagandowych 
i posunięć politycznych w ykazała  niewątpliwą 
dozę obrotności, zapobiegliwości i sprytu. Dzię 
ki ruchliwej służbie informacyjnej zebrane w ia 
domości pozw alały na usadowienie się w  se­
dnie każdoczesnej sytuacyi europejskiej. To  
też nie było  takiej sprawy, dotyczącej c zy  to 
Niemiec, czy  Anglii, c zy  W łoch, czy  Stanów 
Zjednoczonych, do której nie doczepionoby na 
tychmiast jakiejś noty. lub memoryału Z. U. 
N. R. z  koniecznym dodatkiem kilku broszur 
i szkiców  agitacyjnych.

Obecnie ten sam ostrożny i świetnie oryen 
tujący się Petruszew icz zw ija żółto-niebieską 
chorągiewkę, szyjąc równocześnie nową flagę 
jakiejś sfederalizowanej z R osyą  wschodnio- 
galicyjskiej prow incyi.

•Bezwątpienia obecna sytuacya reprezen­
tantów Z. U. N. R. jest krytyczną. A le nie po­
praw iłoby jej w  niczem kompromitujące łącze 
nie się z rosyjskimi monarchistami, czy  repu­
blikanami, o ileby ci nie przedstawiali pewnej 
siły. W idoczn ie siła ta musiała w  ostatnich 
czasach wybitn ie wzm ódz się, skoro Petru- 
śzew icz uznał za wskazane i zaryzyk ow a ł 
podporządkowanie się jej. ’

Na czem polega to wzmocnienie stanowi­
ska rosyjskiej em igracyi, tego dziś nie da się 
jasno określić. W  każdym razie nie zaszła w  
Rosyi sowieckiej żadna zmiana, uprawniająca 
do nagłej ,,haussy“  kontrrewolucyjnych w alo­
rów . Raczej doszukiwaćby się należało przy­
czyn y  iw  łonie samej koalicyi.

Jak wspomnieliśmy już, biała Rósya i w  
chwilach przelotnych sukcesów i w  czarnych 
godzinach klęski była  zaw sze szczególnie w y ­
różnionym pupilem koalicyi, w  pierwszym  rzę 
dzie —  Francyi. Zaznał czynnej i materyalnej 
pomocy Kołczak i Denikin, Judenicz i W rangei 
Po doznanych niepowodzeniach w eszło to za­
interesowanie w  okres m artwy. Czyniono na­
wet próby, aby dojść do ładu i porozumienia z 
sowietami, —  jak wiadomo —  bezskutecznie. 
Cóż się dziś zm ieniło? Jaką nową obrano 
drogę?

Zw iązek m iędzy sprawą rosyjską a ostat­
nimi epokowym i wypadkami w  sytuacyi mię­
dzynarodow ej: ukonstytuowaniem się czw ór- 
przym ierza i ściślejszem porozumieniem fran- 
cusko-angielskiem na temat polityki zagranicz 
nej, —  jest nieznany. Nie mniej można bez 
zbytn iego ryzyka  tam umieścić źródło naj­
nowszej w ersy i o rozwiązaniu spraw y Galicyi 
wschodniej.

Pogłoska ta, jak każda inna, może być fał­
szyw a lub prawdziwa. M oże być, jak w iele 
Innych, fa łszyw a, a jednak zaw ierać istotne 
jądro. D latego by łoby  rzeczą nierozsądną —  
odrzucać ją z góry  i zlekcew ażyć.

Meritum tej w ersyi brzm i: Galicya wschoi

dnia, umniejszona na rzecz Polski o zagłębie 
naftowe, przyznana zostaje Polsce na okres 25 
lat. P o  25 latach przyłączona zostanie trwale 
do Polski, o ile stosunki w  Rosyi nie ulegną 
zmianie. W  przeciwnym  wypadku miarodajne 
będzie dla jej państwowej przynależności g ło ­
sowanie ludowe z alternatywą: Polska lub Ro- 
sya. Natomiast miasto L w ó w  w yłączone zo ­
stanie z pod tych operacyi, jako „w olne mia­
sto" na w zór Gdańska.

Przyznać trzeba, że podobny statut dla 
L w ow a  w ygląda nieprawdopodobnie i trudno 
przypuścić, aby gdziekolw iek traktowano go 
poważnie. Z drugiej jednak strony jaki argu­
ment w yk luczyć może m ożliwość, aby w  sfe­
rach koalicyjnych nie rozważano właśnie po­
w yższego  sposobu rozwiązania sprawy Gali­
cyi W schodniej? •

Argumentu takiego nie w idzim y. P rzec iw  
nie —  wiele danych przem awia za jegu anty­
tezą. Prow izoryum  25-cio letnie usiłowano 
Polsce już uprzednio narzucić. W zg ląd  na inte 
gralność granic przyszłej Rosyi zaaie się być 
m otyw em  przewodnim  planu koalicyjnego u- 
regulowania stosunków Europy wschodniej.

Ten sam wzgląd jest równocześnie najpoważ­
niejszą przeszkodą do uznania ukr. aspiracyf 
państwowych przez koalicyę. (Przypom niem y 
klasyczną rozm owę p. Smal-Stoćkiego z franc. 
ambasadorem w  Berlinie Loranem : W iem y,
że integralność terytoryum  rosyjskiego jest 
troską i dążeniem Francyi. A  jednak tylko spa 
cyfikowana, w ięc w  dążeniach swych narodo­
wych zaspokojona Ukraina jest warunkiem po 
tęgi przyszłej Rosyi itd.)

D laczegóż w ięc nie przypuścić, że według 
koalicyjnych zapatrywań gra o Małopolskę 
Wschodnia rozegrać się ma m iędzy Polską, a 
jutrzejszą R osyą?  Przypuszczenie to pokryw a 
się z dotychczasową polityką rosyjską alian­
tów . Nie jest ani tendencyjną wróżbą, ani tem- 
bardziej zaprzeczeniem  istotnych praw do tej 
prow incyi. W inno być natomiast ostrzeżeniem 
dla naszej zagranicznej polityki.

Czas na jw yższy poznać taktykę zam yka­
nia oczu i lekceważenia wszystk iego, co nie 
miłe lub w  pozornej formie Zbyt nieprawdopo­
dobne.

A. N.

Olbrzymi trust m ędzynarodowy pracy cebm odbudowy Rosy:.
Jak Stinnes zamierza pamódz Niemcom, — Historya powstania planu olbrzymiej akcyi między­
narodowej. —  Zabiegi przemysłowców amerykańskich w Rosyi. —  Przyczyny nfeudanla się 
tych planów. — NiedojŚcie do skutku inwestycji kapitałd amerykańskiego w przemyśle niemiec­
kim. — Bezpośrednie rokowania Stlnnesa z Rosyą. —  Powstanie wielkiej placówki gospodar­
czej.—Konflikt Stćiuiesa z reprezentantami pracy. — Powodzenie trustu zawisie od współudziału

międzynarodowej pracy.

Lwów, 20. grudnia.

P rzy  sposobności podróży Stinncsa do Londy­
nu, Jedno z pistn angielskich podato wiadomość, że 
Stiraies ma zamiar przyjść rządowi tiiemieckiemu 
z pomocą krótkoterminowemi obligacya-mi, zagwa 
ramtowanemi depozytami niemieckiego przemysłu. 
Oferta ta jednak miała być związana z warunkiem, 
że po wpłaceniu raty styczniowej Niemcy otrzy­
mają moratoryum dla spłat gotówką. Odszkodo­
waniem za straty stąd poniesione byłoby przepro­
wadzenie odbudowy Rosyi międzynarodowym 
wysiłkiem, przez utworzenie gigantycznego trustu, 
którego kontrola znajdowałaby się w  ręku państw 
europejskich i Ameryki. Towarzystwo to wzięło­
by w  ręce swe wyzyskanie gospodarcze rosyj­
skich bogactw naturalnych, wzamian za co przy­
jęłoby na siebie długi rosyjskie. Zważywszy, ze 
Anglia w  truście tym bytaby w  wysokim stopniu 
.zainteresowana, musiałaby Francya otrzymać od­
powiednie odszkodowanie.

Ażeby zapobiedz nieporozumieniom i kcmpli- 
kacyom międzynarodowym, miarodajne czynniki 
niemieckie wyjaśniają przcbiig prac przygoto­
wawczych, oraz widoków urzeczywistnienia tego 
olbrzymiego przedsiębiorstwa w  następujący spo­
sób: Cały początek akcyi tej sięga jeszcze cza­
sów, kiedy amerykańskie sfery bankowe i prze­
mysłowe starały się o zapewnienie sobie czynne­
go udziahi w odbudowie rosyjskiego życia gospo­
darczego, Usiłowania te spełzły na niczem, ponie­
waż przemysłowcom amerykańskim nie udało się 
pozyskać z jednej strony dla swoich planów rzą­
du sowietów, z drugiej zaś strony było podów­
czas rzeczą niemożliwą ściągnąć do Rosyi kwali­
fikowane siły robocze. Wobec tego kapitał amery­
kański postanowił w pływ  ten uzyskać drogą in­
westowania w przemysł niemiecki, który miałby 
opanować bezpośrednio Tynki rosyjskie. Że zaś 
prodtikcya niemiecka najbardziej zainteresowana 
jest w  największem niemieckiem przedsiębiorstwie 
przemysłoweni, to jest w  państwowych kolejach 
żelaznych i pocztach, przeto amerykański świat 
przemysłowy i bankowy chciał objąć kontrolę nad 
instytucyami temi.

Planom tym sprzeciwił się energicznie ów ­
czesny minister kolei Hoff, oraz dyrektor kolei 
państwowych Miiiler, a to na wielkiem zgroma­
dzeniu technicznych urzędników zwołanem w  paź 
dzierniku 1920 do Filharmonii berlińskiej.

Prasa również w  kwestyi tej zajęta stanowi­
sko odporne, tak więc i ta droga zawiodła.

Po upadku projektów amerykańskich Stinnes 
ze swej strony podjął rokowania z Rosyą, chcąc

uzyskać bezpośredni udział przemysłu niemiec­
kiego w  odbudowie Rosyi przy pomocy tym ra­
zem wyłącznej kapitału niemieckiego. Lecz i te 
usiłowania nie udały się i udać się nie mogły, od­
budowa bowiem tak olbrzymiego i tak doszczętnie 
zniszczonego kraju dałaby się osiągnąć jedynie 
przez zjednoczone działanie kapitału, pracy i zie­
mi. Hugo Stinnes chciał połączyć kapitał z ziemią, 
lecz zapomniał o pracy. I dlatego plan jego spełzł 
na niczem.

Dalszą próbą na tej drodze było utworzenie 
w  Berlinie wielkiej placówki gospodarczej dla ce­
lów komunikacyi, przemysłu i handlu ze Wscho­
dem do której weszli reprezentanci wielkiego 
przemysłu i związków zawodowych z całych Nie­
miec oraz przedstawiciele teoretycznej w iedzy go 
spodarczej. Na kongresie, który odbył się w  paź­
dzierniku 1921 w  Berlinie, uznano za przedwstępny 
warunek odbudowy rosyjskiego życia gospodar­
czego odrestaurowanie dróg komunikacyjnych w 
państwie rosyjskiem. Faktem jest, źe przy dzisiej­
szym stanie komunikacyi niemożliwością jest za­
pobiedz nędzy głodowej w  Rosy! nawet przy czyn 
nej pomocy wszystkich państw świata, wszystkie 
wysyłane towary bowiem dostają się na granicy 
zniszczonej rosyjskiej sieci kolejowej w  ręce pa- 
skarzy i wracają do kraju skąd przybyły.

Wedle mapy wydanej przez urząd spraw za­
granicznych prawie cała południowo-rosyjska sieć 
kolejowa jest w  75 proc. zniszczona. Rzecz jasna, 
że finanse niemieckie nie mogą same podołać dzie­
łu tak olbrzymiemu, jak odbudowa rosyjskich dróg 
komunikacyjnych.

Nowa organizacya gospodarcza powzięła za­
tem postanowienie postarania się dla banitów nie­
mieckich o kredyt amerykański — na razie w  w y ­
sokości 250 milionów dolarów na cele odbudowy 
Rosyi z gwarancyą niemieckiego przemysłu. Ró­
wnocześnie wypracowano program gospodarczy, 
na podstawie którego rozpocząć się mają rokowa­
nia z rządem sowieckim.

' Lecz tu już przeciwstawia się pierwsza trud­
ność. Mimo ogromnych korzyści wynikających z 
tego projektowanego przedsiębiorstwa dla niemie­
ckiego przemysłu, pewne koła przemysłu stojące 
poza nową. organizacją gospodarczą,- a pozosta­
jące pod dominującym wpływem Stinnesa, żądają 
za -swoją gwarancyę zastawu kolei i poczt pań­
stwowych. Mają one przeciw sobie związki zawo­
dowe, które nie chcą instytucyi państwowych za­
przedać w  ręce prywatne. Gdyby opinia ich zw y ­
ciężyła w projektowanem przedsiębiorstwie za­
brakłoby znów głównego czynnika tj. pracy.
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Zdaniem niemieckich kó! kompetentnych Istnie 
Je w  chwili obecnej możliwość połączenia się na 
podstawie gospodarczej i przy współudziale kapi­
tału amerykańskiego wszystkich państw europej­
skich w dziele odbudowy Rosyi.

Olbrzymi ten plan organizacyjny byłby jednak 
bez współudziału przedstawicieli pracy wszyst­
kich państw uczestniczących niewykonalny.

Przegląd prasy.
Prośba o moratoryum. — Plany Anglii. — Je­
dnolity front. — Wyprawa po złote runo. —  

Odzie jest polek i Stinnes?

Lwów, 20. grudnia.

Jesteśmy świadkami gorączkowego rzucania 
się Niemców. Za wszelką cenę pragme Rzesza w y ­
musić na koałicyi odłożenie styczniowego termi­
nu wypłaty, za wszelką cenę starają się kapitaliści 
niemieccy wytłumaczyć całemu światu, że Niem­
cy przeżywają ciężki kryzys.

Zmuszeni jesteśmy —  woła pan Wirth —  
„uciec się do kredytu zagranicznego. .Musimy 
zyskać zaufanie pożyczających, a w tym celu 
trzeba, aby sumy, jakich nam dostarczą, nie 
byty z góry pochłonięte przez przyszłe raty. 
To już nie nasz interes, to interes tych, którzy 
nam pożyczą i dlatego w  interesie wszystkich 
naszych wierzycieli będziemy musieli prosić 
o moratoryum rat, których v  wpłata ma się 
rozpocząć 15 stycznia".
Cytuje te słowa „Kuryer Poranny", który w  

jhszemym artykule przedstawia ogłoszoną przez 
Niemcy niewypłacalność jako zemstę za Górny 
ftląsk. Wedle pogłosek angielskich, podawanych 
przez wyżej wspomniane pismo, Anglia zdaje się 
fić t* rękę Niemcom, bo „New \  ork Herald" ogła­
sza plan L. Georgea, opierający się jakoby na 
tern , 5ż

„Ameryka przekreśli długi Anglii, Anglia dłu­
gi Francyi, wzamian za co Francya zmniejszy 
dług niemiecki o 15 miliardów franków w  
słocie".
Pogłoski te wszystkie należy naturalnie przyj 

tnować z zastrzeżeniami. L. Geoige pragnie obec­
nie we Francyi przedewszystkiem naprawić nad­
wątloną. .,en+ente cordiale".

Pi?ze o tern „Nasz Kuryer":
.jPotrzeba utworzenia jednolitego frontu 

anglo-francuskiego jest obecnie podkreślana

'J u l iu s z  K le in e r .

Z ks ąż k dla dzlsci i mtodzeży.
Zuzanna Rabska. Młodość w niewoli. Opo­
wiadanie z czasów szkoły apuchtitiowskiej 
dla młodego wieku, Nakład ’ Gebethnera 
i Wolfa. —  Zuzanna Rabska. Trzy powia­
stki o harcerzach. Z ysunkami Zofii P le­
wińskiej - Smldowfczowej. Peszyński, Ni- 

Jdewski 1 S-ka. Warsizawa 1922.
Lwów, 20 grudnia.

Poetka dyskretnego, przyciszonego słowa, 
powściągli \va w wyznaniach, ale ujmująca piękno 
uczuć subtelnością kobiecego serca : kultury w y­
sokiej, już w zbierzę utworów poetyckich, wyda­
nym przed kilku laty, tony delikatne i głęboki*, 
wydobyła ze stosunku do dziecka. Nie było to 
w ięc niespodzianką, gdy wśród dalszej twórczo­
ści ksiądka dla dzieci Dociągnęła Zuzannę Rabską 
i gdy autorka znalazła drogę prostą a jasną do 
dusz dziecięcych.

Bo dla dzieci i młodzieży ten tylko pisać mo­
że naprawdę, kto się do nitih nie zniża, nie dosto- 
sowywa, lecz żyć potrafi swobodnie a intensyw­
nie w  świecie, dostępem  <3a psychiki młodocia­
nej, zająć się gorąco i szczerze tern, co zajmuje 
młodych i najmłodszych, w rozmowie z dzieckiem 
z i^ e żć  pełu? i naturalną formę wypowiedzenia 
się tak samo (jeśli1 nie bardziej...), jak w  rozmo­
w ie z ludźmi dojrzałymi. Autor musi zawsze two­
rzyć zarazarn dla siebie i dla drugich. Kio pisząc 
z n iy%  u pubhce małoletniej, niezdolny jest two­
rzyć wtedy dla siebie, niechaj nie łudzi się, że 
, darem conirym obdarzy tych, do których się „zmi- 

raczył, - -

przez prasę londyńską. Londyn spodziewa się, 
iż L. George użyje całego. swojego wpływu 

•osobistego, całego czaru swego intelektu, aby 
przywrócić Entencie dawny jej blask i jedno­
myślność".
Należy więc przypuszczać, że front ententy 

zostanie przywrócony aż do . . .  najbliższego kon­
fliktu.

Na razie baczną należy zwrócić uwagę, jak to 
czyni w  wstępnym artykule „Robotnik", na orga­
nizującą się wyprawę zachodnich argonautów po 
złote runo rosyjskie.

„Dobrze poinformowane dzienniki opo­
wiadają, że o niczem innem dzisiaj nie mówią 
w  Paryżu i w  Londynie, jak tylko o handlu 
z Rosyą, to znaczy o eksploatacyi Rosyi. Pan 
Stinnes zawiózł projekt takiego olbrzymiego 
międzynarodowego trustu do Londynu". 
Podobno plany Stinnesa przyjmują naogół ży­

czliwie w Londynie a nawet i w  Paryżu.
B y jednak te plany finansistów mogły mieć 

realną podstawę, musi być przedewszystkiem od­
budowana komunikącya rosyjska. I tu znowu prze 
biegły plan.

Niemiecka organizacja, specyalnie dla celów 
handlu ze Wschodem zorganizowana

„proponuje tedy kapitalistom amerykańskim, 
aby ofiarowali jej 250 milionów dolarów, na 
cele odbudowania komunikacyi rosyjskich. A-

merykański kapitał, robotnik niemiecki zarząfl 
niemiecki — oto jest plan, który został osta­
tecznie wypracowany w Berlinie, w  paździer­
niku t. r.“ .
Widzimy więc jak sprytnie rozszerzają Niem­

cy swe plany, jak chytrze wciągają innych w  lrąg  
swoich interesów, by zamaskować -wyłącznie nie­
miecką iłiicyatywę rmperyalistyczną.

Polska musi jednak zwrócić całą swą uwagę 
na przebieg' tych spraw. Byt naszego przemysłu 
zależny jest od zapewnienia* Śobie rynku wschod­
niego. Liczyć się musimy z tem, że

„w  ciągu najbliższych miesięcy rozegrać się 
powinny w  Europie większej wagi wypadki;! 
Moratoryum niemieckie' w zręcznem posunię­
ciu Niemiec na szachownicy świata, ma być 
pozyskane u wierzycieli w  Londynie i w  Pa­
ryżu — za cenę okupacyi pokojowej I eksplo- 
atacyi Rosyi".
Musimy eksport nasz skierować na właściwe 

tory, by nowa ta koniunktura nie okazała się za­
bójczą dla młodego przemysłu polskiego.

* Wraz z „Robotnikiem" mamy ochotę za ■wołać: 
„gdzie jest polski Stinnes? polski Llyod Ge­
orge? polski Briand? polski Loucher?"
Zdaje się, że długo będziemy czekali na od­

powiedź.
S. B.

Powodzenfe Targów wsch; zupełnie zasłużone.
*

Szwed o Polsce ?_ Lwowie.
Najbardziej polskiem miastem Polski —  Lwów. Powodzenie „Targów Wschodnich" zasłu* 
żone. — O kontakt przemysłu szwedzkiego 2 Polską. —  Konin Lwów zawdzięcza „Targi

Wschodnie".

Lw ów, 30 grudnia.

Doszło nas killca numerów szwedzkiego 
dziennika pod tytułem jOóteborgs Handels —  
och Sjóiarts-Tidning", jednego z  największych i 
uaj wpływowszych piom. szwedzkich. W  piśmie 
tem pomieszcza redaktor Aehman szereg artyku­
łów o Polsce, a o Lwowie w  szczególności. Daje 
mu do tego asumpt Wycieczka na „Targi Wsch." 
w  której brał udział wespół z dziennikarzami 
skandynawskimi.

Emmcyacye redaktora Aehmana są mm cie­
kawsze, że podróżował on po Polsce, uprzedzony

bardzo do naęzych stosunków. Na wszystko, od
mu pokazywano, patrzył krytycznie, tak że go 
nawet, obwożący wycieczkę, urzędnicy minister­
stwa spraw zagranicznych nazwali śledzienni­
kiem. Chory na cukrzycę, skrzywiony i zawsze z 
czegoś niezadowolony, sceptycznie przyjmował 
objaśnienia, których mu udzielano, na bardzo 
zresztą wnikliwe zapytania. Na każde twierdze­
nie źądai dowodów i cyfr, wszystko chciał w i­
dzieć udowodnione statystyką, aktami itd. Przy­
znając lojalnie, że zna Polskę tylko z literatury 
niemieckiej, twierdził, może i słusznie, że na oy-

t M a
Stworzywszy w  „Tajemnicach Łazienek" 

przed dwoma laty książkę prawdziwie piękną dla 
młodocianych czytelników, Zuzanna Rabska po­
nownie ‘zwraca się do młodego a miłego grona, 
doskonale wybierając tematy.

„Młodość w  niewoli" jest opowiadaniem czy 
raczej zespolonym w  jedność cyklem opowiadań 
o szkole czasów apuchtinowskich. Dzisiaj, gdy 
minęły już bezpowrotnie czasy bolesnego patryo- 
tyzmu, wsponwrenie mrocznego okresu niewoli 
żyć winno w  duszach pokoleń nowych —  nie na 
to, by cienie smutku swego rzucać na dalsze prze­
strzenie, lecz by potęgować wartość nowej epo­
ki. Niechaj młodzież, która oddycha atmosferą 
państwowości polskiej, podwójnie ukocha to, co 
posiada, świadoma odzyskania dóbi utraconych; 
niechaj dziecko, do którego ramiona miłujące w y ­
ciąga szkoła polska, podwójnie ceni tę szkołę dla­
tego, że wydzierana była nam kiedyś i dławiona, 

j że jest skarbem, zdobywanym wśród trudów i 
męczeństw.

Ale przedstawiać młodziutkim słuchaczom 
dzieje apuclitinowskiego ucisku nie jest rzeczą ła­
twą. Bo czy można uznać za pożądane, by w y­
tworzyć w  duszy dziecka trwałe skojarzenie o- 
hrazu szkoły z nieszczęściem, torturą, fałszem? 
Autorka „Młodości w niewoli" dzięki taktowi* pe­
dagogicznemu i artystycznemu przezwyciężyła tę 
trudność. Trzy  szkoły ustawiła w  odpowiedniej 
perspektywie: ta, 'która jest właściwem tłem i te­
matem, z którą czytąłflik (a zwłaszcza czytelni­
czka) zżyć się ma istotnie, to ukochana, dobra, 
tajna szkoła polska —  pensya, przez patryotycz- 
ną przełożoną ukrywana pod firmą „szkoły rze­
miosł"; na drugim planie stoi pensya jawna. w y­
paczana przez narzucona rosyjskość, skrycie je­

dnak polskości służąca — smutna, duszna, leaz 
budząca współczucie zamiasit niechęci; dopiero w  
najdalszej perspektywie czai się sizkoła-wróg, 
szkoła - trucicielka i zabójczymi, niszczące chłop­
ców polskich gnnnazyum apuchtinowskie.

Przezwyciężona też została druga trudność, 
tkwiąca w  tem, że książka o czasach tragicznych 
nie powinna przecież mrocznego przygnębienia 
siać w  duszach, zwracających się z niestłumioną 
jeszcze ufnością naiwną ku urokowi życia. To też 
mimo przesuwających się tragedyi, mimo bolesne 
go finału, opowiadanie o „paozce" sześciu pen 
syonarek, raz po raz owiane humorem, tchnie 
pogodą serdeczną młodości.

Patos wprowadza tylko wielka potzya pol­
ska, której rolę dziejową jasno się tu odczuwa; że 
dając opowiadanie do rąk dziewczynki dziesięcio- 
jedenasto- czy dwunastoletniej, trzeba jej będzie 
niekiedy coś wyjaśnić, tó nie może stanowe ar­
gumentu przeciwko uwzględnieniu czynnika ' tak 
istotnego; szkoda tylko, że omyłka drukarska 
prżez opuszczenie dwu wierszy uczyniła cytowa­
ny utwór Krasińskiego niezrozumiałym. Poza mo 
nientami, spotęgowanemi przez poezyę, wszystko 
—  nawet cnwile wstrząsające —  przedstawione 
jest z prostotą, godną prawdy smutnej, a przytem 
z żywością i świeżością, właściwą wspomnieniom 
dziewczęcym. *

Bliższą, najbliższą przeszłość stawiają przed 
oczy „T rzy  powiastki o harcerzach". Mówią o 
wojnie, która niejednokrotnie odbiła się oddźwię­
kami sflnemi w utworach autorki, jakkolwiek 
poezya batalis tyczna bynajmniej nie jest dziedzi­
ną Zuzanny Rabskiej. - Szuka ona wśród grozy 
wojennej dusz mimo bohaterstwa miękkich i wraż 
liwytsh, uczuć mimo siły delikatnych i pięknych*



fry, kMiym się fałsz zarzuca, należy odpowie­
dzieć cytrami nowenn!, bardziej wiarygodnemi. 
Kiedyśmy go tu zobaczyli we Lwowie, nie wyda­
wał się zachwycony swoje™ w  Polsce spostrze­
żeniami i nie taił się z tem zupełnie. A jednak we 
Lwowie rozkrocłimalił się. Na śniadaniu u Geor- 
ge‘a, po zwiedzeniu Targów, po raz pierwszy roz 
gadał się bardziej życzliwie i ot co napisał po­
między jfinemi:

„Niema chyba miasta, w którem polskie po­
czucie narodowe byłoby tak silne, jak tu ma 
miejsce we Lwowie. Było tak w  wiekach śred­
nich i burzliwych czasach XVI i XVII wieku. 
:Wtedy to gród uzyskał miano „przedmurza pol­
skiego11. Był bowiem Lw ów  bramę wpadową od 
Wschodu. Tatarzy, Turcy, Rosyanie i Kozacy 
©blęgalł go po, kUkakroć, napotykając jednak za­
wsze na silny opór. Jak wiadomo, zajęli Szwedzi 
miasto za Karola Gustawa i Karola XII, a ten osta 
(ni pozwolił je rabować przez dwie godziny. 
Czternaście razy został Lw ów  całkowicie znisz­
czony przez pożar. W  czasie wojny światowej 
przeszedł przez pięć inwazyi, a po wojnie przez 
ośmiomiesięczne oblężenie przez Ukraińców. 
Lecz zawsze podnosiło się miasto szybko z  chwy­
towego upadku. —  Mieszczaństwo, —  Lw ów  w  
przeciwieństwie do wielu miast polskich, posiada 
mieszczaństwo bardzo dzielne —  brało się zâ  
wszo do czynu, dźwigając miasto ze zgliszcz ! 
anowu szukało dróg nowych, wiodącycn do eko­
nomicznej odbudowy.

Wyjaśnienie zjawiska tego tkwi w  handlowo- 
geografcznem połążenhi miasta. Tuż niemal na 
granicy Rosyi, Ukrainy, Rumunii, Czechosłowa­
c j i  i Węgier, było ono dawniej i jest dzisiaj pun­
ktem węzłowym dla handlu między Wschodem a 
Zachodem.

Jeżeli powodzenie pierwszych „Targów1* by­
ło tak wielkie, to było cno. przyznać trzeba, zu­
pełnie zasłużone. Dzielniejszej pracy pc naJ tę, ja­
kiej dokonano przy  stworzeniu „Targów1*, nie 
spotyka się łatwo. Dnia 16. czerwca przystąpio­
no do roboty, a gdy 25. września otworzył „Tar­
gi*4 'Naczelnik Państwa, stały już wszystkie bu­
dynki gotowe, jakkolwiek na dziewięć tygodni 
przed otwarciem, nie była w  ruchu jeszcze ani 
Jedna łopata na terenie „Targów". —  Budynki u- 
stawiono ze wszystkich stron szerokiej aleji. Miej­
sca wszędzie dość, brdjmki ładne, wykonane bądź

3tr, 4_________  _____

W  ogłoszonym niedawno zbiorze pt. „Ręka Fa­
timy11 (z którego bolesna postać nauczycielki taj­
nej, panny Sabiny, przeszła na karty „Młodości 
w  niewól?1) dwie nowele —  .JLegusnka11 i „Siostra 
Aniela" —  świadczą o tem wyraźnie.

Z siostrą Anielą, której serce dyktuje pomysł 
cudowny a orosty, by wobec konającego żolnie- 
nza udawać oczekiwaną pTzezeń matkę —  spo­
krewniona jest harcerka młoda, „Skowronkiem11 
nazwana, co w  chacie opuszczonej, pod grozą 
największego niebezpieczeństwa, pieśnią koi ran­
nemu chwile ostatnie, pieśnią śmierć usiłuje od- 
gonić. W  dwu innych powiastkach znacznie mlod 
si jeszcze występują bohaterowie; pierwsza z 
nich tchnienie baśni roztacza przez obraz dębu 
starego, który dla małego chłopca staje się niby 
drzewem tradycyi polskiej, nakaz bezwzględny 
wpajającem w  duszę; druga, kreśląca życie ł 
Śmierć jedenastoletniego Jasia Mazurka, opiekuna 
biblioteczki żołnierskiej, wniknięciem w  psycho­
logię dziecka zajmie dorosłych —  rówieśnikom 
Jasia i młodszym nawet ich towarzyszom da 
dzielnego, małego przyjaciela, którego pokochają 
tak samo, jak on pokochał naiwnie postaci ze 
swych książek...

Bohaterskie dziecko, wzięła już w  posiadanie 
książka wojenna i powojer.ua; „Orlęta" Scbrode- 
ja, pod bezpośredniem wrażeniem lwowskiego 
listopada szkicu wane słowem serdecznem, mieć 
będą coraz liczniejszy orszak. Diziecko-bohater 
jaśnieć będzie zawsze w  1< gendzie dziejowej1 no­
wego państwa polskiego. Dar zaś ten składa le­
gendzie przedewsizystkieni Lw ów  —  miasto-bo- 
hater.

To też powiastki o harcerzach z pewnością 
<lo serc trąbą dziatwie lwowskiej.

z drzewa, bądź barakowo, lub też murowane. —  
Przechadzka po „Targach11 lwowskich daje nao- 
gól wrażenie bardzo dobre. Jakkolwiek jest% to 
pierwszy jarmark na tym placu, widać że odrazu 
dano mu znamiona właściwe iebei „Targów".

Z żatem konstatujemy, te przemysł szwedzki 
nie uznał za stosowno uniieszczesFa swoich eks­
ponatów. Przypuszczamy, że różnice walutowe 
utrudn;ają obecnie eksport do Polski. Trzeba je­
dnak było na „Targach" się zjawić, choćby potu, 
aby się dać poznać i utorować diugę dla przy­
szłych stosunków handlowych. Zwłaszcza nasz 
przemysł rolniczy może znaleźć zbyt w  Polsce. 
Tak potężny rolniczy kraj, jak Polska, otwiera w 
tej mierze nadzwyczajne możliwości, temfeardzie; 
ie  zwłaszcza Królestwo i Małopolska cierpią na 
brak maszyn.

Wybitne miejsce na „Targach11 zajmuje prze­
mysł naftowy i przeróbka ubocznych produktów 
naftowych. Polska zajmuje wprawdzie tylko 
siódme miejsce wśród krajów, produkujących na­
ftę, lecz niema dwóch zdafl, co do tego, że z 
czasem produikeya ta wzrośnie, wobec tego, że 
na całym południowm  stoku'Karpat znajduje się 
nafta.

Przemysł tekstylny jest również na „Tar­
gach11 bogato reprezentowany. Tu dominuje na­
turalnie Łódź, której tysiące fabryk są znowu w  
ruchu, a produkcya zbliża się do przedwojennej. 
Przyznać trzeba, ie  jest to takt godny prawdzi­
wego uznania, jeśli się zważy, że Niemcy zabrali 
nie tylko gotowe zapasy, lecz także trudne do 
zastąpienia maszyny i ich części składowe.

Przemyśl drzewny ma również pokaźną w y­
stawę. Polska posiada wielkie obszary lasów na 
zboczach Karpat, na granicy L itw y i w  innych 
okolicach. Także przemysł meblarski wystawi! 
pełne smaku okazy, dla szwedzkich stosunków 
nadzwyczaj tanie. Np. sypialnia, składająca się z 
dwóch ”oźek, tyluż sizaf, stolików nocnych, umy­
walni, krzeseł, wszystko to z drzewa doskonałe­
go bez sęków, kosztuje około 100 Koron czeskich.

Za daleko zaprowadziłby nas szczegółowy o- 
pis okazów wystawy „Targów  Wschodnich11. Ce­
lem tych słów jest zwrócenie uwagi naszego 
świata handlowego, na du^e możliwości, nastrę­
czające się z powodu lwowskich „Tarnów’*. Spo­
tykałem tu kupców, nie tylko z Polski, lecz także 
z Rumunii, Rosyi. Turcyi, Ukrainy, Jugosławii, 
Ozech, Bułgaryi i Węgier, to też z pewnością 
znajdzie się tu sposobność zrobienia interesów i 
nawiązania nowych stosunków.

Na ostatnich „Targach" znajduje się jeden je­
dyny wystawca szwedzki, a mianowicie M. L. 
Erikson, którego przedstawiciel, o ile słyszałem, 
nawet mimo Trudności walutowych, niezłe zrobił 
interesa.

Na następnych „Targach Wschodnich" po­
winno się zntfleźć więcej Szwedów, jeżeli nie dla- 
czegoś innego, to choćby dla przestudyowaniia 
możliwości targowych.

Dodać trzeba, że Szwedzi są w  Polsce ba*- 
dzo popularni.

Człowiekiem, któremu ma Lwów w pierwszej 
linii do zawdzięczenia, że to wszystko w tak 
krótkim czasie itogło prtyjść do skutku, jest pre­
zes „Targów  Wschodnich" Dyrektor Banku, M. 
Turski, którego zdolność organizatorską i energię 
sławi wysoka cały Lwów, Jest to zimny i spo­
kojny człowiek, spławiający wrażenie wysokiej 
mtcligencyi, oełen przedmiotowego pojmowania, 
także w  takich sprawach, gdzie polskie uczucia 
narodowe łatwo ulegają przesadzie. Otwarty, 
prosty, bezwątpiema jest to jeden z mężów przy­
szłości w  nowej 'Polsce. Gdy go spytałem, jak w  
tak krótkim czasie, bo zaledwie w sześciu tygo­
dniach, mbżna było doprowadzić do porządku 
plac „Targów " odpowiedział: JPrawda, wyglą­
dało tu zgoła rozpaczliwie, lecz zwołałem swoich 
towarzyszów pracy na naradę. Nie przyrzekali­
śmy sobie ntc —  a przemówiłem tylko do ich 
godności, przedstawiłem im tylko, że jest to dla 
nas sprawą honoru, ażeby w  oznaczonym termi­
nie wszystko było tia czas gotowe. Gdybyśmy nie 
dokonali tego, byłoby to dla nas wieczystą hańbą. 
Potem wzięb się wszyscy do pracy i pracowali w 
.dzień i w  nocy, wprost me do w ia iy '1.
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Z wielu stron słyszałem, że właśnie sam p. 
Turski pracował najwięcej. Czuwał on nad naj­
drobniejszymi szczegółami pracy,, udzielał rad, 
wynajdując zawsze najodpowiedniejsze śiodki, w 
rozwiązywaniu najtrudniejszych zadań pracy. Nic 
zawsze był czas na zebrania komisy i, na wrtoslci 
delegacyi. Oli był dyktatorem „Targów "; podjął 
się pracy i odpowiedzialności, bez oglądania się 
na lewo i prawo. Obliczenia jego okazały się 
słuszne, nie tylko bowiem ,/Sargi" zostały wyko­
nane w  oznaczonym terminie, lecz pod względem 
ekonomicznym przyniosły ogromne powodzenie."

Sukces Polski 
ni  targach w Lyorre.

Entuzyastyczne artykuły poświęcone ekspo­
natom polskim. 

Lyon, w grudniu.
Lyoński oddział tow arzystw a  „Am is de la 

Po logne11 uzyskał dwa paw ilony na w ystaw ę 
polską. Urządzone b y ły  one nadzwyczaj w y ­
kwintnie, ozdobione obrazami artystów pol­
skich, grawiuf&mi, fotografiami, mapami P o l­
ski —  kwiatami biało-czerwonem l.

Jeaen pawilon przeznaczony by l dla towa 
rzystw a  „Am is de la Pologne11̂  drugi dla „T a r  
gów  Wschodnich". W  ciągu T a rgów  rozdano1 
20 tys ięcy broszur, 150 tys ięcy osób zw iedziło ' 
polską w ystaw ę. W ielu  kupców 1 przem ysłów ' 
ców  żądało szczegółow ych  wyjaśnień o sytu- 
acyi gospodarczej 'Polski, n iektórzy postano-,* 
w ili udać się do Polski w  tym celu.

P. Paul Berthelet, czynny organizator w y  
stawy’ , w yg łos ił odczyt o swych wrażeniach z 
Polski, gdzie brał udział w  otwarciu „T a rgów  
Wschodnich". O dczyt ten zgrom adził przeszło 
600 słuchaczów, co św iadczy o w ielkiem  za­
interesowaniu, gdy się zw aży , źe delegat cze­
ski m ów ił w  obecności 32 osób, a chilijski atta­
che handlowy wobec 14 osób. ,

Prasa Lyonu życz liw ie  notowała w raże-' 
nia z w ys ta w y  polskiej. ;

P rzysz łe  targi w  Lyon ie odbędą się mię-; 
dzy  1.— 15. marca 1922 r. O rgan izatorzy pol­
scy przygotowują podobno w ielkie projekty.

Komitet Galny a cla od oapieru,
produkcya a konsunu va. —  Przywóz wska­
zany, —  Stanowisko prezesa papierników. — 

Uchwały.

(Korespondencya własna „O az, W ieczórnei11.?

Warszawa, w grudniu.
Na ostatniem posiedzenia Komitetu Celne­

go stw ierdzono, źe miesięczna produkcya pa­
pieru w  Polsce wynosi około 300 wagonów, 
podczas gd y  konsumeya oblicza się mniej w ię ­
cej na 3 kg. od jednego mieszkańca ^Kanada 62 
kg., N iem cy 20 kg.) P rzyw ó z  w ydaw a łby  się 
z tego względu wskazany, gdyż produkcya 
krajowa nie pokryw a zapotrzebowania.

P rezes Związku papierników —  p. Natan- 
son zbija tw ierdzenie to tem, że w  1920 r. spro 
wadzono przy ulgach celnyeh jedynie 160 w a­
gonów  z zagranicy. Obecnie produkcya krajo­
wa, według zapodania p. Natansona, Wynosi 
4G0 wag., a manco w  zapotrzebowaniu krajo- 
wem  —  60 w agonów. Stw ierdza również, że 
krajowa produkcya papieru płaci za celulozę 
tyle, ile obecnie kosztuje go tow y  papier za gra 
nicą, m ianowicie, cena 1 kg. celulozy w  kraju 
wynosi 95 mkp.

Uzasadnia w reszcie niemożność produko­
wania w  k*-aju taniej, aniżeli za granicą, nastę- 
pującemi momentami: tonna węgia śląskiego 
kosztuje w  Niemczech 300 mk. niem., tj. około 
4000 mkp. u nas. 12.000 mkp., robotnik —  w 
Niemcze,ch dziennie 45 mkn, =  600 mkp. u nas 
1100 mkp., celuloza —  w  Niemczech 3.80 mkn. 
tj. 57 mkp., u nas 95 mkp.

Proponuje, ażeby dla prasy i w ydaw n ictw  
elementarzy dopuścić pewien kontyngent bez 
cła z zagranicy, na resztę zaś w prowadzić clo
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normalno x mnożnikiem bOO (dotychczas! clo 
normalne t  m noi. 10).

Równocześnie zapowiada Zw iązek  papier 
ników zniżkę cen na grudzień i styczeń o 10 
do 15%.

Przedstaw iciel prasy —  p. N ik lew icz —  
oponuje przeciwko przeniesieniu papieru na li­
stę cla normalnego, a ewent. proponuje mnoż­
nik na jw yższy 109.

Ostatecznie w  glosowaniu przeszed mnóż 
nik 150, jako propozycya Min. Przem . i Handlu 
; ita papieru kategoryi 1. i II., przyczem  w ypa­
da zaznaczyć, że za na jw yższym  mnożnikiem 
600 głosow ali p rzem ysłow cy w arszaw cy I pre 
/es Izb y  Handlowej Krakowskiej.

N a  c z a s ie .

Łzawa kąpie! posła Zamorskiego.
Lw ów , 30. grudnia.

Laureat nagrody „Rodziny Paszkwil" obcho­
dził —  jak donosi iedno z pism lwowskich —  na­
der poinioslą uroczystość w  Warszawie. Oto 
ii :zcho go „bardzo tłumne zebranie" przy uL No- 
wo-Czysie, „oddając hołd pracy, zasłudze i nie­
ustraszonemu męstwu, z  jakiem poseł Zamorski 
w alczy o prawdęU!) w  Polsce” .

Najciekawszym momentem owacy! s® stru­
mienie łez. płynące przy tej sposobności Czyta­
my w  sprawozdaniu: „W szyscy byli rozrzewnie­
ni, niektórym wzruszenie nie pozwollo dokoń­
czyć przemówienia. We wszystkich oczach błysz 
czały łzy, a wielu nie potrafiło powściągnąć gło­
śnego szlochania.- Wzruszonemu posłowi ofiaro­
wano wspaniale ćhryzanteny"...

Koroną wszystkiego jest rezolucya: „Lud
miasta War-zavry (nieco wyzywające „pars pro 
toto") bierze posła Zamorskiego pod swoją szcze­
gólną opiekę. Nie tylko napastnikom, ale i ich 
przywódcom, którzyby odważyli sit; targnąć na 
osobę, pozostającą pod obroną ludu, popnzysięga 
straszną zems-tęO). Tak nam dopomóż -Bóg!"

Czy to wyparta tak kpić publicznie z męża 
/usłużonego „  nie tyłko wobec całej Ojczyzny, 
a;e 1 w  szczególności wobec armii polskiej"?

7, życia młodzieży.

W lańskś w 3C ojulno-^kademicki.
Wilno, w  grudniu.

Dnia 12. grudnia odbył się tu wiec ogótoo-a- 
kademicki. W  czasie obrad zgłoszony został 
wniosek nągły związku młodzieży postępowej, 
treści następujące!:

„W lec akademicki młodzieży wileńskiej jak 
najostrzej piętnuje oszczerczą kampanię, prowa­
dzoną systematycznie przez pewien odłam prasy 
przeciwko osobie Naczelnika Państwa —  wskrzc- 
> i cielą nascej wszechnicy Józefa Piłsudskiego. 
W iec akademickiej młodzieży wileńskiej pragnie 
tą uahwałą jeszcze raz wyrazić swoją głęboką 
wdzięczność i cześć dla naczelnego wodza,' którą 
zachwiać nie zdoła nikt i nic."

Przewodniczący wiecu p. Kiersnowski od­
mówił poddania wniosku pod głosowanie, wbrew 
opinii całego prezydyum grożąc swojem ustąpie­
niem. Różnica zdań spowodowała ustąpienie pre- 
zvdyum, p. Kiersnowski oddał pi zewodnictwo p. 
Kadziowi. P. Kodż przed kompletowaniem całego- 
prezydyum i przed przegłosowaniem swojej kan­
dydatury poprosił wiec o zaaprobowanie stano­
wiska p. Kiersnowskiego. W iec większością kil­
k i dziesięciu głosów uchwalił swoją aprobatę, 
wobec czego organizacya młodzieży narodowej, 
oraz związek młodzieży postępowej po złożeniu 
( świadczenia opuścili salę, wraz z solidaryzująr 
cyim się z nimi kolegami

Notatki bibliograficzne.
„Pierwszy polski kalendarzyk sportow y "  1922.

Nakładem „Odrodzenia" —  Lw ów .

 ̂ Lw ów , 30. grudnia.
Z całem uznaniem powitać należy to pierwsze 

v  Polsce, niezbędne dla każdego sportowca wy­

dawnictwa Opracowane w  sposo® zwięzły, prak­
tyczny —  zawiera poza częścią kolendarzową 
dział informacyjny, a więc adresy wszystkich pol­
skich związków i klubów sportowych (włącznie 
z O. Śląskiem), w zakresie piłki nożnej, lekkiej 
atletyki narciarstwa, łyżwiarstwa, wioślarstwa, 
szermierki, turystyki Iowiecrwa i in., zasady i ta­
belę polskich mistrzów w  piłce nożnej za rok 1921,

Mizarya mhsztaniowa 
vje Lvo:vie.

W Y W IA D  U K IE R O W N IK A  M IEJSKIEGO 
URZĘDU SP ISU  M IESZKAŃ.

Przydz ia ł mieszkań dla funkeyonaryuszy 
państw. —  „O dkryw an ie" wodnych mie­
szkań. —  W alka now ego lokatora o opró- 

żnionle mieszkania.

Lw ów, 30. grudnia.
ta; Ilustracyą obecnych katastrofalnych 

stosunków m ieszkaniowych w e L w ow ie  są 
następujące informacye/ udzielone naszemu 
współpracownikowi przez kierownika m iej­
skiego urzędu spisu mieszkań.

Na podstawie ustawy rządowej, czynno­
ści urzędu spisu mieszkań ograniczają się o- 
becnie tylko do przedzielania mieszkań w ol­
nych tunkeyonaryuszom państwowym  z w y ­
łączeniem wszelkich innych osób, które bez­
skutecznie tłumnie zgłaszają Się do urzędu.

Drak mieszkań w e Lw ow ie , w yw o łan y  
stosunkami wojennemi, a szczególnie przez 
napływ  elementów obcych, potrwa jeszcze 
dłuższy czas.

Urząd przydziela m iesięcznie około 30 
mieszkań, z czego faktycznie otrzym uje zaled­
w ie połow a petentów. Co najważniejsze, że 
mieszkania wolne przydzielono tym  urzędni­
kom, którzy do niedawna jeszcze tułali się po 
obcych mieszkaniach i zajm owali w agony ko­
le jow e na dworcach.

W olnych mieszkań w łaściw ie w e L w ow ie  
niema i petent, zgłaszając^ się o mieszkanie, 
zazw ycza j sam sobie wyszukuje i zgłasza je 
urzędowi. Jednak w prowadzenie now ego lo­
katora do mieszkania odbyw a się przeważnie 
z w ielkiem l trudnościami, gd yż  dotychczaso­
w i posiadacze bronią go wszelkim i środkami. 
Mieszkania takie przedstawiają się jak pobo­
jow isko, b-ak bowiem w  nich drzw i lub okien* 
powyjm ow anych przez m ściw ego poprzed­
nika.

Co smutniejsze, że niejednokrotnie stw ier­
dzono, iż lokator, mający oddać swe mieszka­
nie w  drodze rek w izycy i, pozostaje w  poro­
zumieniu z właścicielem  domu, byle tylko u- 
trudnić przydział mieszkania nowemu lokato­
r o w i

niektóre reguły tej giry, bardzo przejrzyści* uJę*|
tabelę rekordów światowych, wyników oF.mrla­
dy r. 1920 i rekordów polskich, ^ ęść  poświęceń® 
sportowi zagranicznemu, sortymentowy wykaz li­
teratury sportowej i t. d.

W  opracowaniu tego kalendarzyka, któregoś 
powodzenie jest z góry przesądzone, wzięli udział 

prot. R. Wacek, dr. M. Orłowicz i H. Blaustein.

0 system zi yn pnsad 'nźyihr
ZEB RAN IE  Z W IĄ Z K U  IN Ż Y N IE R Ó W  K Ó Ł

L w ó w , 2C gmdnla.
(Slb^ Onegdaj odbyło się zebranie Zw iąże 

ku inżynierów  kolejowych kołr lw ow skiego 
pod przewodnictwem  prezesa Zw iązku inży­
niera p. Gajczaka.

, Przedmiotem  obrad była sprawa syste- 
m izacyi pesad inżynierskich w  w ydziałach 
technicznych D yrekcyi kolej.

A czkolw iek  uznano, że obecny sysiem  
płac (15 klas płac) jest w ysoce k rzyw d zący  
cija wszystkich funkeyonaryuszy z akademie* 
kiem wykształceniem i oświadczono się, ź© 
ter system płac nie może dłużej utrzymać się 
z powodu sw ojej nielogiczności, to jednak po­
stanowiono dia salwowania stanowiska naj- 
kulturalniejśzych pracowników z akadem lo 
kiem wykształceniem  żądać w yższego  zasze* 
regowania od tego, ną jakie zgodzono się na 
koriferencyi prezesów  kolej. Małopolski w  
Krakowie.. W  szczególności żądają inżyn ierzy 
kolej, ala dyrektora Wydz-iału 2-giej klasy 
płac, dia zast. dyrektora W ydziału , kontrolo* 
ra i kierowników  najważniejszych działów  
3-ciej^ klasy płac, dla kierowników  innych 
działów  A klasy, a dla inżynierów  przydzielo* 
nych 4, 5 i 6 klasy płac.

Na zebraniu byli obecni: prezes D yrekcyi 
kol. p. B arw icz i w iceprezes p. Nosow icz i o- 
baj zajęli bardzo przychylne stanowisKO wo* 
bec kolegów  inżynierów.

Wans Zgrcmidzec: a d:l0gatów 
sp6 tlz eln kolejowych.

Burzliw y przebieg posiedzenia. —  Rozłam  w  
Związku zaw odow ym  kolej, —  W ezw an ie do 
porządku dziennego burzycieli zgromadzenia. 
K om is ja  6-ciu w  sprawie zbadania zarzutów  
uczynionych ze strony lustratorów Związku 
centralnego w  W arszaw ie Zw iązkow i okręgom 

werna.

Lw ów , 20. g-adnla.

W  riedzielę dnia 18. bm. odbyło się w sali 
szkoły kolejowej nadzwyczajne walne Zgro­
madzenie delegatów spółdzielni zw iązku  okrę*

Rozstrzygnięcia konkursu na ex< hm  .Muzeum WielkoptuEs ego
w Poznani.

Muzeum Wielkopolskie bez znaku bibliotecznego. —  Rozpisanie konkursu na exlibris. — Pierw­
szą nagrodę przyznano projektowi Lwowianina!.

(Korespondencya „Gazety Wieczornej".)

Poznan, w  grudniu.
(a) Muzeum Wielkopolskie, posiadające biblio­

tekę specyatnie poświęconą historyi sztuki i nau­
kom pokrewnym, liczącą już dzisiaj okofo 10.000 
tomów i albumów, ponadto zawierającą olbrzymi 
dział graficzny i ilustracyjny, nie miało dotychczas 
znaku bibEotecznego. W  czasach niemieckich zna­
czono wszystkie książki owalną pieczątką z  orłem 
pruskim.

. Dyrektor Muzeum dr. Maryan Gumowski tu­
dzież ■ komitet muzealny czyniąc zadość dzisiej­
szym wymaganiom, postanowił ozdobić książki 
znakiem bibliotecznym, któryby był prawdziwem 
dziełem sztuki i w  tym celu na posiedzeniu z koń­
cem października rozpisano konkurs na exliibris i 
wyznaczono dwie nagrody.

Konkurs wzbudził zajnteresowp.ióe wśród ar­
tystów, czego dowodem było nadesłanie kilkuna­
stu projektów. Projekty dzieliły się wyraźnie na 
dwie grupy. W  pierwszej pragnęli autorzy dać

znak napieczętny, czyE więcej sfragfśtyczny, w  
drugiej znak Biblioteczny. Prostotą odznaczał się 
projekt „Muzeum" z urną przedhistoryczną oraz 
projekt pod godłum „Renesans". PnAdewszyst- 
kiem jednak uderzał tak pomysłowością jak i te­
chniką wykonania projekt pod godłem „Isia" z 
orłem polskim w  promieniach, któiy powszeclme 
znalazł uznanie.

Wobec powyższego, komitet, w  okład które­
go wchodzili dyr. dr. M. Gumowski, dr. B. Erzep- 
skl W ł. Marcinkowski, dr. K. W izę, L. Frankie­
wicz i dr. L  Koller, przyzna’ Jednogłośnie pierw­
szą nagrodę projektowi „Isia", którego autorem o- 
kazał się znany artysta Rudolf Mękicki ze Lwowa, 
Drugą nagrodę otrzymał projekt pod godłem „Re­
nesans", wykonany przez Antoniego Dzienzibiekie- 
go z v  arszawy. Projekt R. Mękickiego uchwalo­
no wykonać w  autotypie. Prócz tego zakupiona! 
drugi rysunek tegoż artysty pod godłem „Świa­
towid". j
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.^arator^um dia H em sc rozważana w Lsndyn a.
Londyn, 20. grudnia. 

(A\V.) „Times11 donoszą, żc komisya rcpara- 
cyjna w zasadzie nie odrzuca myśli udzielenia

Niemcom m oratoryum . Spraw a ta będzie rozwa­
żana na kotriercncyi londyńskiej.

Spotkanie Rathenaua z Briandem było przsw W cns.

eowogo  współdzielczych Stow arzyszeń pra­
cowników kolejowych pod przewodnictwem  
prezesa p, 1. Sebastiana.

Zebranie zagaił prezes T. Sebastian. Posie 
tizenle, które się rozpoczęto o godzinie 10 
przed południem miało z początku przebieg 
bardzo burzliw y. Szło bowiem  o 
.wstawienie na porządek dzienny na wniosek 
p. Urslniego punktu: „W yjaśn ien ie stosunku
m iędzy zw iązkiem  okręgow ym  kooperatyw' a 
JZwiązkiem centralnym kooperatyw  kolejo­
wych w spó łdz ie leń ch  w  W arszaw ie". T o  b y­
ło powodem  awantur, a do kulminacyjnego 
punktu zaburzeń przyszło, kiedy komisya tnan 
datowa zakwestyom nyała mandat delegata Z. 
Z. K. Langa jako delegata Związku kolej, za­
w odow ego. W  chwili kiedy przyszło do głoso­
wania nad wnioskiem p. UrsiniegoH kilku człon 
ków  należących do Związku zaw odow ego ko­
lejowego glosow ało za wykluczeniem  Langa, 
powstała burza na sali i posypały się obelży­
w e  l nieparlamentarne w yra zy  pod adresem, 
ftych, którzy jako członkow ie Z. Z. K. odwa­
żyli się głosować nie za dwmma delegatami Ma 
ksajnlnem 1 Langiem, lecz tylko za jednym. D o 
piero po wyjaśnieniu, że zgromadzenie to jest 
apoDtycznem i że delegatom współdzielczych 
stowarzyszeń spożyw czych  przysługuje pra­
w o głosować według własnego przekonania 
T upodobania 1 po przywołaniu ze strony prze­
wodniczącego do porządku burzycieli zgrom a 
dzenta, można było  obrady dalej prowadzić 
spokojnie do godziny 8 w ieczorem .

Poważne zarzuty padły przeciw  Zw iązko 
wi okręgowemu ze strony lustratorów Zw iąż 
leu centralnego współdzielczych stowarzyszeń 
pracowników kolej, w  W arszaw ie i w  tym  ce­
lu wybrano komisyę złożoną z 6 członków, któ 
ra ma sprawę rozpatrzyć j zdać przyszłemu 
walnemu zgromadzeniu sprawozdanie.

Dalszy ciąg zgromadzenia odbędzie się po 
ukończeniu wdrożyć się mających przez korni 
eyę dochodzeń.

ffrn <1 _

i

Na srebrnym eKranie.

Precz z orężem.
Dramat w  5 aktach podług słynnej powieści 
Berty SuttrteraweJ z Olafem Fdrts w roli głó­
wniej. Film z  wypożyczalni „NorcSsk" we Lw o­

wie. Teatr świtlny „Apollo".

Lwów, 20. grudnia.

Sławna powieść Suttnejrowej p. t. .P recz z 
wręiendk obiegł* świat cały i z  powodu tematu 
■wysoce humanitarnego i etycznego, uzyskała naj- 
wyśasw Hterackto odznaczenie, bo nagrodę Nobla.

Wojna Jest rzeczą straszną i dz>i!ś dopiero 
fcwłrt skąpany we krwi zaczyna łie j oddychać. 
'A jednak, gdyby nie ta krew t ten ból nad bóle, 
my Polacy nie odzyskalibyśmy Ojczyzny i dla 
tego smutne te, przepojone łzami, sceny, nie dla 
n*s były pisane. Wszak my z naszą sprawą stoi­
my poza całym światem i nigdy wraz z Europą 
nie wołaliśmy: „Precz z  orężem".

Żyła sobie spokojnie, na łonie natury, wśród 
ciszy pięknego, wiejskiego domu, rodzina zacne­
go oficera. Marta, młoda kobieta, nie zaznała, co 
to ból i rozpacz, gdy nagle przyszła wojna i zbra- 
ła jej małżonka. Kilka lat przeżyła Marta ze swo- 
jem cierpieniem — oddana wychowaniu małole­
tniego synka, wszczepia w  jego umysł i serce za­
miłowanie pokoju i przekonanie, że wojna, to nie- 
szrzęście ludzkości.

Ale najgłębsza boleść musi znaleźć ukojenie. 
Marta poznaje kapitana Haralda Brancłnera, który 
jej męża w  ostatniej chwili trzymał w ramionach. 
Smutne wspomnienia zbliżają młodych ludzi, tem 
więcej, źe Harald jest zwolennikiem pokoju — jego 
zdaniem, wojna sprrrwadza za sobą zanik wszel­
kich. subtelniejszych uczuć, zdziczenie i zdemora-

# Londyn, 20. grudnia. 
(AW .) Ratlienau z wielką rezerwą poda; dzień 

nikarzom angielskim powody swego ponownego 
przyjazdu do Londynu, choć nie przeczy, że jego

NIEMCY D ĄŻYĆ  BEDA DO POŁĄCZENIA 
AUSTRYI Z NIEMCAMI.

Wiedeń, 20. grudnia.
(AW .) Wydział wykonawczy wszechniemiec- 

kiego stronnictwa ludowego uchwalił rezolncyę, 
w  których oświadcza, źe nie przestanie dąż3Tć 
wszelkimi środkami do połączenia Austryi z Nicm- 

; cami.

20 M ILIONÓW  DOLARÓW  DLA ROSY!.
Waszyngton, 20. grudnia.

(A W .) Izba reprezentantów przyjęła wniosek 
upoważniający Hardinga do wypłacenia 20 milio­
nów dolarów na rzecz pomocy dla Rosyi.

KURS M ARK! POLSKIEJ ZA GRANICA.
Wiedsń, 20. grudnia.

(Telcf.) CG) W  wolnym obrocie notowano 
wczoraj markę polską 2.06—2.10, markę niemiecką. 
34.15, korony czeskie SO.

Z PRZEBPOŁUD. GIEŁDA NIEOFICYALNEJ.
Lwów, 20. grudnia.

Teudcncya spokojna, obrót słaby, utrzymały 
się ceny wczorajsze.

Dolarv amerykańskie 3100— 3120, P-dyn ki 
i dwójki 3000— 3020, dolary kanadyjskie 2600— 
2650, 1-ki i dwójki 2300 —  2550, marki nie- 
m leckie16*90— 1710, setki 15 90— 16 10 drobne 
15 00— 15-20, leje 22'50— 23 00, drobne 21*50— 
22 00, czeskie korony 38'50— 41*00, drobne 37*00 
do 37’50, atistrynckie tysiarsski 1200— 1600, setki 
120*00— 160*00, 50-koronówki 55*00 — 70*00,

lizowanic. Nawet zwycięski naród nie pozostaje 
bez rauy, której żadne odszkodowanie wojenne nie 
jest w  stanie zabliźnić.

Wspólność przekonań łączy kapitana z Martą, 
która zostaje jego żoną — oboje pragną wychować 
syna na miłośnika pokoju.

Ojciec Marty, zapalony zwolennik wojny, ma­
rzy o nowych zapasach z nieprzyjacielem i na 
cześć przyszłych bojów wznosi puhar. Marta od­
mawia wezwaniu i mówi drżącym głosem:

—  Nie mogę, ojcze, bo wojna to nie radość. 
Pierwsze przykazanie Boże powinno być: ,P recz 
z orężem !"

W szyscy głęboko ździwicni, patrzą na Martę, 
a pna pada zemdlona.

Tymczasem nadchodzi mobfiizacya, Harald 
otrzymuje wezwanie do wymarszu.

W  kilka dni później, znajduje się kapitar. na 
bardzo niebezpiecznej pozycyi —  następuje cięż­
kie ostrzeliwanie, połowa jego ludzi ginie. Usiło­
wania jego nagrodzone, bo odparł wroga, ale 
wśród jakich strasznych ofiar! Na ziemi leżą naj­
zdolniejsi z jego pułku, z ich ran krew spływa, 
przedśmiertne bóle kurczą ich członki. 'Brandner 
zakrywa oczy.

— To jest wojna, którą czczą głupcy, bęzmyśl 
nie opiewają poeci. Jak może ludzkość być do te­
go stopnia zaślepiona?!

Następuje zawieszenie broni. Harald powraca 
do domu — ma zamiar wnieść podanie o zwolnie­
nie, gdy przychodzi zawiadomienie od adwokata 
Marty, że cały jej majątek przepadł, by więc swą 
rodzinę ochronić przed nędzą, pozostaje w  wojsku.

Rokowania nie dochodzą do skutku, czynno­
ści bojowe się rozpoczynają. Następują jeszcze za- 
cjeklejsze walki. Harald powraca na front, gdzie 
uczestniczy w  strasznych bratobójczych' walkach. 
Mfmo narodowych ustaw, lazarety są ostrzeliwa­
ne — kapitan, podczas takiego bombardowania,

spotkanie z Briandem jest przewidziane. W  każ­
dym razie Rathenau przybył do Londynu za zgo­
dą Anglii i zamieszkał w  tym samym hotelu, któ­
ry zajmują. Briand i Loucher.

20-koronówki 10*00 — 14*00, 10-kororw 10'00 —  
14*00, J -k i i 2-ki 0*00—  0 00 f., ruble 5-setki 2 ’60 
3*20, setki 4*00 — 6 00, 25-rubiówkł 2 50— 3 00, 
10-rubI. 1*70— 1*80, reszta drobnych od 1*00 — 
1*60, dumskte ty3iączki 35*00— 45*00, dumskfe 
250 rb, 25*00— 32*00, karbowańce 2'80— 3 00, 
hrywny 6 00— 8 50 franki franc- 230— 240, 
fanty szterl. 13200— 13500, franki szwajcarskie 
600— 650.

Złoto*. 20-kor. 12000— 12100, 20-franfe<5wkl 
11600— 11800, 20-markówki 12200— 12300, funty 
szterlingi 11900 —  12000, 10-rubłówki 14300— 
14600, dolary 5000— 3020.

Srebrot Korony austr. 170 — 175, floreny 400 
— 420, robie 700 —  720 kopiejki 0 00— 0 0 ) ,  
dolary amerykańskie 2750— 2800, połówki i 
ćwiartki 2550— 2580, dolary kanad. 2450— 2500 
drobne 2200— 2250, leje 140 — 150.

N A D E S Ł A N E .

PFRFWMY oryg. franc. KASETY manlcures.

N a G w i a z r  k ę i  N o w y  R o k
pole.a  jako

najpraK !yc2stiejsze i najefeKtowniejsze 
W  P O D A K K I
wszelkie arlyknły w zakres nowoczesnej kosmetyki 

wchodzące.

IragmrfB i łiriiKW J. lecheaa
Ł W & W  -  MAL?C5€ft 1S. 947

Mydła franc. w kasetach. Pudry i kremy franc.

zosiajc ciężko ranny.
Marta nie mając długo wiadomości od męża, 

jedzie na front, nie wiedząc o niczem, znajduje się 
w  tym samym pociągu, który przywiózł na sta- 
cyę rannego kapitana. Biizkość śmierci działa na 
młodą kobietę, straszne w izye ją- prześladują. 
Przed jej oczyma przesuwają się grupy bezdom­
nych emigrantów, których dtomy przez nieprzyja­
ciela zostały zrównane z ziemią.

Widok ciężko rannych, którzy znaleźli schro­
nienie w  kościele, wyciska łzy gorące z oczu Mar­
ty. Znużona i wyczerpana wraca na wieś, gdzie 
ją czeka wielkie szczęście. Spotyka swego męża, 
który z powodu przepełnienia szpitala, leczy się 
w  domu.

Radość ogólna tern więcej, że najmłodsza sio­
stra zaręcza się z oficerem, oddawna przez nią 
ukochanym.

Ale skutki wojny nie dają na siebie długo cze­
kać. Różne choroby, zawleczone z frontu, z wiel­
ką srogością zaczynają się. szerzyć.

Najpierw umiera służąca, potem ku strasznej 
rozpaczy starego ojca, ulega jej najmłodsza jego 
córka. Biedak jest niepocieszony —  sam odprowa­
dza zwłoki ukochanego dziecięcia —  na cmentarzu 
kopią groby dla zmarłych na epidemię. Z zamglo- 
nemi oczami powraca starzec do domu, złamany 
bóierr. walczy ze śmiercią. Teraz zbudziła się w 
nim nienawiść do wojny. Zwracając się ostatkiem 
.sił do Marty i jej męża mówi :

— Macie racyę, moje dzieci Niech cala ludz­
kość woła: „Precz z orężem!" .P recz z orężem!"

Takie są Krwawe dzieje ludzi wojny i takie 
skutki, tej bezlitosnej pani. A jednak choć u nas 
jeszcze nie umilkły łkania osieroconych, żadne 
polskie usta nie powtórzą za Suttnerową: ,Precz 
z orężem!", bo tylko oręż powrócił nam O jczyzny



1 wk t m ,__________

N f l P B S Ł A N B ,
Na postawie art. 14 ust. 3 Rozp^rrądz Mib 
Ministra Skarbu z dn*a 31. grudnia 1929 roku 
Dz. Ust Nr. 18 2 1921 poz. 104 Ministerstwo 
Skarbu zezwala Pocztowe] Kasie Oszozęd.:

1) Na dokonywanie, wypłat z  rachunków o- 
sób 1 finn posiadających miejsce zamieszkania 
v zgadnie siedzibę poza granicami Państwa Pol­
skiego, bez ograniczeń, bez względu na to, czy 
wyplata odbywa się w  gotówce, czy drogą prze­
lewu na rachunek krajowy lub też inny zagrani­
czny rachunek w  Pocztowej Kasie oszczędności.

2) Na dokonywanie wpłat na rachunki zagra- 
nłczrfj drogą przelewu z innego rachunku zagra­
nicznego w  Pocztowej Kasie Oszczędności bez 
ograniczeń.

3) Na dokorry wanie wpłat na rachunki zagra­
niczne gotówką i wogóle przez wpłatę ze strony 
osoby zamieszkałej w  kraju lub firmy krajowej 
względnie przez przelew z rachunku krajowego 
do wysokości najwyżej marek 10.000 jednorazowo

Pozwoleń na wpłaty sum wyższych udzielać 
będą delegaci Ministerstwa Skarbu dla spraw de­
wizowych w  Warszawie, Lodzi, Sosnowcu, Por- 
znanfu, Bydgoszczy, Lwowie, Krakowie 1 Bielsku 
(Śląsk Cieszyński). 4270

K R O N IK A .
REPERTUAR T E A T R Ó W  MIEJSKICH.

Teatr W ie lk i i
W e wtorek 20. grudnia o godz. 7*30 „Krąg 

interesów14 dramat w  3 aktach Jacinto Bonavente.
Te tr Maty:
W e wtorek 20. grudnia o godz. 7*30 „Zako- 

ehamr, kon.edya w 3 aktach Caillavetta 1 Flersa.
Teatr Nowości.
We wtorek 20. grudnia, we środę 21. grud­

nia, we czwartek 22. grudnia i w piątek 23. grud­
nia „Hiszpański słowik’4 noeretka w  3 aktach 
FaHa,

W  sobotę 24. rnu'nia wszystkie teatry zam- 
fc-aęte.

W  ntedzWę 1 poniedziałek prz< dstawienia pa­
po tndnkrwo ] wieczorne.
— i t i mn i i

Na srebrnym eKranle.

Pomoc w potrzeb?©!
Prem iera w  kinoteatrach: „Kopern ik " i JKa> 

sleńka".

- .  ̂ Serya II.
L w ó w , 20. grudnia.

W  okresie tym  występuje w  całym blasku 
piękny, dzielny charakter bohaterki, Cyclone 
Cody, którą gra, jak w iem y, św ietną fascynu­
jąca aktorka M ary a Walcamp.

Ta nadzwyczajna Istota łą czy  w  sobie za­
lety, o których n. p. teatralnym artystkom ani 
się śniło.

M arya  W alcam p bowiem  nie tylko swą 
rolę w  sztuce umie oddać w  sposób w  jaki się 
on na scenie odbywa, lecz jeździ konno, p ły­
wa, w łada bronią 1 lassem z  olśniewającem 
wlrtuozostwem.

Odwaga tej Amerykanki, jej zręczność a 
przytem  w dzięk  i naturalność czynią z nłej 
pierwszorzędną siłę kinematograficzną, która 
z pewnością bajońskie zarabia sumy.

W  dalszym ctegu obrazu w idzim y pannę 
Cody przesiadującą na swej farmie w  sąsiedz­
tw ie zakochanego w  niej po uszy Jacka, by łe ­
go oficera, obecnie również farmera, jak pan­
na Cody. A le C ody ani słyszeć nie chce o mał­
żeństwie.

Jest jakoby duchem opiekuńczym ludzi, 
którym  los 1 natura odm ów iły energii. I tak 
ocala m łodego Karola Marlanda, syna fabry­
kanta od hańby. Karol, m łody panicz gra na­
miętnie 1 p rzegryw a  olbrzym ie sumy. A by  w v  
dobyć się z długów, zaślepiony trw ogą  o ho-

-1 •JttKZerA WIECZORNA* \

Repertuar Bagateli iw rwsklej.
Gościnne występy światowej sławy tance­

rzy: N. Klrsanowtj i A. Fortunato; N. Burskiej, M. 
Wmdneima, M. Rentgena, Staruszkiewicza. 1) Ta- 
Jemn’ca proł. Bryka, parodya w  1 iincie. 2) Dziat 
koncertowy. 3) „Siupsińska contrą Paluszkie­
wicz", z cyklu pt.: „W  Loty", w  1 wielkim akcie.

Teatr Ht.-ari. „U L ‘‘. —  Program od 19 gnid 
n.ia. Część konceitowa: Bronowski, Betroński, Mi­
chałowski, Mfrski, Saraczyńska, Wikliński, Za­
morska i inni. 2) „Król buduaru41 —  sketch. 3) 
„Szpieg44 farsa ze śpiewami i tańcami.

„Figliki". nadscenka lit. - art. w  kawiarni 
Gródecka 5. —  Codziennie przedstawienie o 8 
w ieczorem . 1016

Lwów, 20 grudnia.
„C ze rw on y  m łyn44 Jędrk ew icza. P rzy go ­

towania do tej n iezw ykle ciekawej premiery, 
która odbędzie się 21. bm. w  Teatrze W ie l­
kim, dobiegają końca. Z pracowni Balka i Poli 
tyńskiego W3” dą now e efektowne dekoracye. 
G łówne role w „C zerw on ym  m łynie44 grają 
pp. Kw iatk iew ieżow a, Jankowska, Ładosiów- 
na, Rybicka, Zbrojewski, Szkudelski, Roman, 
Czaki, Tański. Reżyseruje p. Bartwlński, który 
z w ielkim  nakładem sil i inwencyi pracuje nad 
dziełem  autora lw owskiego.

Koncert Kaczmara obudził duże zaintereso­
wanie w  młeście, zwłaszcza w  sferach muzycz­
nych. oczekujących rezultatów owych studyów 
w  Medyolame, które powinny bjdy rozwinąć 
głos, piękny już z natury. Artysia ułożył również 
wspaniały program, dający przegląd najpiękniej­
szych aryl operowych, nieznanych u na*. 'Poza 
tefn Kaczimar zaśpiewa pieśń Waltera specyalnie 
na głos basowy skomponowaną do słów Ver- 
Iaine4a.

Zarząd oddziału konnego Sokoła zawia­
damia, że wpis ; na naukę konnej jazdy dla pań 
f panów odbyvają się codziennie w kancelaryi 
oddziału, ul. Cetnerowska. 4105

Bal prawnik 5w, odbędzie s‘ę dnia 7-go 
rtycznia 1922, w salach Kas ma miejskiego. Zgło- 
zenia na listę zaproszeń przyjmuje B.olioteka 

Słuchaczów prawa, ul. Małeckiego 9, parter, 
; odziennie od godziny 6— 7, z  wyjątkiem n ę­
dz el i świąt. 998

nor sw ój —  gotów  popełnić coś ohydnego.
Oro w ysadzi fabrykę konserw sw ego  oj­

ca byłe w ydostać skrypt dłużny. Jednak —  
C ody czuwał Uwiadomiona o wypadku, oryen 
tuje się błyskaw icznie w  sytuacyi —  1 ocala 
fabrykę, równocześnie 1 duszę syna, który 
przyrzeka poprawę.

Nie tylko w  smutnych okazyach bierze u- 
ćział. Raz zdarza się rzecz tryskająca humo­
rem, rozśm ieszająca do łez nie tylko współgra 
Jących ale przede wszystkiem  publiczność.

Bo też świetny to widok gdy  panna Cody 
chcąc oddać przysługę sw ej przyjaciółce, 
chwyta na lasso mniemanego jej ukochanego 
ow ego właśnie Karola Morlanda.

Świetnie przedstawia się sytuacyjnie ta 
chwila, gdy panna Cody wpada do pałacu M or 
landów —  1 grozi młodemu paniczowi rew o lw e 
rem. \  potem, gd y  w  domu, otoczonemu służbą 
i poiicyą —  nic zrobić nie może —  naoada ra 
niego na drodze, chwyta na lasso i tak skrępo 
wapegu przyprow adza przyjaciółce.

Lecz okazuje się —  że owa przyjaciółką 
kocha kogo innego, a m ianowicie sekretarza 
Morlanda, skromnego sekretarza, który chcąc 
zdobyć serce panienki podszył się pod nazw i­
sko milionera.

I oto po raz p ierw szy  panna Cody jest za­
wstydzona.

Najpiękniejszy czyh jej okazuje się dopie­
ro przy  końcu sztuki. Bo Cody w  gruncie rze­
czy  kocha Jacka, nie chce się tylko przyznać 
do tej słabostki, ona odważna, jak mało m ęż­
czyzn.

A  wionie —  jak w reszcie młodzi dochodzą 
do porożu,. enia?

Nie w  rozm ow ie flirtem przeplatanej, nie 
w salonie oboje strojni —  ale śiód niebezpie­
czeństw i dzikości natury.

Sir. 7

Bank Towarowy &  A. w Warszawie. F2L
we Lwowie przyjimye suit krypcyę na IH emk
syę atccyi Toyjamystwa (Przemysłu Węglowego 
w  Polsce S. A. na warnikach: 1) posiadaczom1
akcyi I i II emisyl przysługuje w  terminie do 20. 
stycznia 1922 prawo poboru sześciu nowydh a-l 
kcyi na jedną dawną po kursie Mp. 1050, 2) nie- 
rozebrane przez dawnych akcyonaryuszy akcye 
przydzielane będę nowym subskrybentom po 
kursie M/p. 14C0 za sztukę, 3) kwoty wpłacone na' 
poczet akcyi nieprzyzmanych przy ostatecznej 
repartycyi zwracane będą. subskrybentom z o-: 
procentowaniem 3% w  stosunku rocznym. 42S5,;

Na Targ Poznański, mający srę odbyć w  mar­
cu 1922 r. opracowała firma „Par44, Polska Agen- 
cya Reklamy w  Poznaniu wydawnictwo pt. 
„Spółki Akcyjne w  Polsce44, którego arkusz oka­
zowy mamy przed sobą. |

Fowna i zawartość tego wydawnictwa, są­
dząc z arkusza okazowego, pozwalają nam prze­
puszczać, iż wydawnictwa to odda nader cenne 
usługi wszelkiego rodzaju instytucyom, albowiem 
celem jego jest informowanie zainteresov/anycfa o 
najważniejszych szczegółach każdej Spółki ak­
cyjnej w  Polsce, tudzież zbliżenia sfer przemy­
słowo-handlowych wszystkich dzielnic.

W każdym razie wydawnictwo to zasługuje 
na szczególną uwagę, jako pierwsze tego rodzaju; 
w  naszym kraju. 4275

) )  OGŁOSZENIA (1

M A U R A  3 W Y C H O W A N IE §3
były słu.hacz uniwersytetu w Genewie, udzieli lekcyi 

lub kunwers&eyi francuskiej, pud ,Eufonia“ . 1009

P 6 S & 0 Y s 1
Milg Stra farmacyi, rutynowana z pięcioleci*m poszu­

kuje posary lub zastępstwa. Zgłoszenia do Admini-
stracyi pod .Magistra*. )013

>. .. J

W óz  pocztow y byw a  ustawicznie tiap io- 
r.y przez jakiegoś tajemniczego opryszka, g i­
ną pieniądze, niepewni mienia i życ ia  są po­
dróżni.

K iedy Cody, dzięki sw ej odwadze, zosta­
ła szeryfem , w szyscy  m ężczyźni pragną być .- 
w  areszcie, a m iędzy nimi jest oczyw iście naj­
bardziej zakochany Jack. Obmyśla najrozma­
itsze plany —  ale na nic! Cody, przebiegła i 
sprytna, domyśla się podstępu. W ięc  Jack —  
gra rolę ow ego tajemniczego opryszka i teraz 
już rzeczyw iście dostaje się do w ięzienia —  
podczas gdy  p raw dziw y  złoczyńca w yzysku­
jąc podstęp —  otrzym ał bez trudu w orek z pic 
niędzmi.

Jack jednak z jednem się nie liczył. Oto, 
że  tłum rozw ścieczony zażąda satysfakcyi. 
Dziki, zem sty za grabienie mienia żądający! 
tMfm effeb. Jacka powiesić na pierwszej gałęzi.

Teraz dopiero Cody czuje jak bardzo ko­
cha Jacka gdy  d rży  o jego życie.

Ocala go też nadzwyczajnie, w  chwili, 
gdy  już omal nie zaw isł na drzew ie. Ten me­
ment gd y  Cody w  szalonjun pędzie na koniu 
wpada m iędzy tłum, błyskawicznie, w  biegu 
przecina sznur, który już okręca Jacka —  ten 
moment jest zrobiony z podziwu godną, za­
wrotną wprost zręcznością.

T eraz  w reszcie gdy  go  śmierci w ydarła  
postanawia panna Cody —  zostać żoną równieil 
dzielnego tow arzysza swych czynów .

W ystaw ion y  ńa tle przyrody, grany wspa 
niale film ten jest arcydziełem  sztuki kinema­
tograficznej. W idownia przytem  ma jeszcze l 
to zadowolen!e. iż  ulubienica jej, M arya W al- 
onmp —  tak odważna i mocna jest rów nocze­
śnie Pełną uroku kobietą.
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dla chłopców pa IS OOOmk,

18.000  1 15 0 0 0  poioca: Spółka da w yrbu uhr
L w ó w , A .K a d c m -c K a  22?.
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Zawiadomienie?
Firmą J. SC H LE IER
M at iD in i i m a i  u ts i m

Lw ów * uł. L e g io n ó w  3 5 .
Zawiadamia f. f. FubiJcsność, że nadszedł świeży trans- 
port zagranłeznsgo oh..® a z pienmarzsdnynlł tabryk 
światowych, oraz kalasz/ i śniegowców l poleca ta­

kowe po zredukowanych nader nlKkftih cenach.

a k u p e o .

P i l * U I  krymski bardzo ładny de aprzadania okazyjnie 
vr magasyoic futer Augustyna, pl. Kapitulny. 1021

Katft Werthaimowcke, piecyk gazowy do sprzedania, 
ulica Mikołaja 9, u właściciela domu. 1014

Jabłka dobre, w  kaidej ilości, 80— 100 Mp. za kilogr., 
«!, Potockiego 89. I ;j08

m t &  m a *

I m w m n a

Z g in a ł pies biały, czarne plamy, uszy czarne, proszą 
przysiad za wynagrodzeniem do 53 pp. I. Baon, 
III. leomp. koszary ul. Kurkowa. 1043

UpraUASlf o zwrot dokumentu zwoinioniazesłużby wojsk. 
L. 605, na nazwisko Rodak Piotr z W. Z. O. G. Kie cc, 
z 14. lipea 1921, zgubiony wraz z innemi dokumen­
tami dnia 18. grtsdula 1921. 1010

l i i
naczynia flrai WSZSiKiS liiBB
pfijSorj I naczynia • KbjIums
W HlSiLiiii SySarZB nadesz ły  

D O M  H A N D L O W Y  I. KIRSZ7EJN,
W A I 3 Z A W A ,  ni. M arszałkowska 151. 

Telefony: 15:-99, 237-00, Adres teiege. „lk'r".
Konto pocztowe Nr. 466. 4272

„ O R a z - y a 1

ZybsIKiewIcza I. 3 -

O br.zy , rnnWł antyczne, dywany, k ronkt, aerwisy, 
} zegarki, karabinki myśiwski •, cytr-, lalki, ozdoby na 
'drzewka. --------------

M O R S K A  T R A W Ę
sprężyny, gnrfcy, szpagaty i wsstlkie dodatki d li 

P. T. Tapicerów oraz
m e c ©  ; 3B^:3E3 T T E 5 O J F H U
wiocąnie płonące (. Dnuerbrandt” ) sz rnotowe, po­
leca L Ł1SSŁ5CH, Bom  tow arów  żelaznych 

Lwów, ul. Serbska 17. 425 i

(S ch m fed ek o h le ) .  4274

i K  O  f£ S  Z a b rz e c ili
d o  d o s t a w y  w  s t y c z n i u  1 9 2 2  r .
oferuje firma K A R O L  F E R D Y N  , biuro 
sprzedaży węgla i koksu, Lw ów , Akadem icka 21.

l i i i  i 5f i  tiilj!!!
K L I N I K A  .  * L E R

L w ó w ,  o i .  H a l i c K a  21. 4279

G w a ł l  n a  S w f e t e i
Pracownia krawieeka przy ul. Sobieskiego 1. 12. 
firmy J. B O TH O W IS , wykonuje pierwszorzędną 
robot* krawiecką męską taniej jak gdzieindziej.

4250

w  K rak o w ie . S !yJ s r s k a  1 3 ,
T e le fo n  l f5 9 -  

poleca vf w yborow ym  gatunku

PAPĘ DACHOWA we wszystkich nu­
merach, PAPĘ IZOLACYJNĄ, TER DEr 
STYLOWANY, KLEJ DACHOWY i t. p.

Prosimy źąclać cenników z

O sieclgn na GaiazilHę!
Roczniki „M a łego  ŚTriatka* i „Św iatełka” do naby 

cia w  Redakcyi ul. Lelewela 5 a H. p.
S S a l b a w k i  a s  K .  a l i K

w  sklepie przy ul. Tańskiej 3, 341

K A P E L U S Z E
D L A  P A Ń ,  P A N Ó W  I  D Z1SC I W Y ­
R A B IA  W  N A J L E P S Z Y C H  8 A T U M >  
K A C H  I O S T A T N IE J  K R E A C Y I  ia n

i-sza nmmm  fa b ry k  kapeluszy

RUOObFA R E U tS E L T A
ŁSSfc Ealan0®a 5- (®I gmaoftlabr.)
SPSUESSAS K łfR T O W M A  1 C ETA iL IC ZN A-

K O W A L S K S W A  od bólu głowy i migreny, G R A ­
N U L K I  od kęszlu, S U D O R Y N  od potu, K LA - 
W IO L  od odcisków, P IG U Ł K I S IŁ O T W w R .
CZE przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 

/ Lahor. Farmac.

Apt. KOWALSKI, Warszawa,
u l.  M io d e w a  1. 1. 11590

Zada: w aptekach! składach aptecznych.

T T O R B Y  P A P I E R O W E '
w różnych wymiarach oraz

T O R E B K I  A P T E C Z N E
1 P A P IS K  DO  R O K O W A Ń  A

(najlepszy gatunek i najlepsze wykonanie) 
poleca (491) 3989

ffl Shtoeffer, {ŝ r/Ba ŵrsBśw pulir.
K raków -Podgórze, ul. Lwowska 26.

Hallu I! . =  Tania ll
Kto z PP. życzy sobie na święta elegancko i tanio 
ubrać się, niech zaraz pośpieszy do znanej firmy kra­

wieckiej i yotowych ubrań męskich 4117
S. W E I S S  t il.  S y R s t u s K a  1. 6 .

Poszukuie
lokalu lub b*r lynku odpowiedniego do zn
łożen ie fabryki w Krakowie, Lwów e lub
większem m eścle prowineyona nem w ce u
kupie;,in lub najęcia te^o i. W ym agane:
światło i azo e i elektryczne, albo moż :osć
wprowadzenia tychże. Łaskawe zg ło s z e n i
n tjdale i o 22. bm. do Adr., „Gaz. W iecz."

4’ 73

(POLSKI BIULETYN EKONOMICZNY)
W YDAW NICTW O MIESIĘCZNE

pc^sko-ang., biura, prasawego 
Poselstwa Polsk. w Londynie
o p i e k u j e  s i ę  p o l s k i m  e k s p o r t e m  1 
i m p o r t e m ,  l i i e z b r jd in o  d l a  w s z y s t ­
k i c h ,  p r a g n ą c y c h  n a w i ą z a ć  b e z ­
p o ś r e d n i o  s t c s u n iH i  x  A n g l i ą

Nabyć można w e w szystk ich  księgarn iach 

KIOSKACH KOLEJOWYCH T w ą , R uch‘iłl.

teaa Poiia lilii M m
W  W A R S Z A W I E - ,

M a rsza łkow ska  108, rn 5 , telef. 240— 26.
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